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Pismo społeczne, polityczne, ekonomiczne, literackie.
Wychodzi we wtorki, czwartki i soboty.

: łania ludzi należało oddawać 25 tysięcy ludno­
ści bezbronnej, na pastwę kul i ognia?

1
WARUNKI PRZEDPŁATY.

W Radomiu: rocznie rb. 4, pól- ; 
rocznie rb. 2, kwartalnie rb. 1, j 
miesięcznie k. 35.

Z przesyłką pocztową: rocznie rb.
5 k. 20, półrocznie rb. 2 k. 60, ;
kwartalnie rb. 1 k. 30.

Za granicą: rocznie rb. 8, pól- > 
rocznie rb. 4, kwartalnie rb. 2. <

’ Numer pojedyń- ! 
czy kop. 5.

Przedpłatę i ogło- < 
\ szenia przyjmuje ; 
! Administracja !

„Kurjera"
? '' 
j Drobne rękopisy ■

nie zwracają się. j

Adrea Redakcji i Administracji ;

Radom, ulica Lubelska V’ 28.
jRedakcja otwarta codziennie za wyjątkiem dni świą- 

tecznych od 4 — 7 po południu.
i Administracja otwarta codziennie za wyjątkiem dni s 

świątecznych od 10 — 2 i od 4 — 7 po południu.
> $

! Przedpłatę przyj- ; 
j mują również <
j księgarnie oraz j 
i agientury w mia- i 
> Stach i misste- j 

czkach.

j Zmiana adresu J 
J pocztowego k. 20. j

OGŁOSZENIA.
\ Na 1 Stronie za wiersz garmon

towy lub jego miejsce kop. 30.
! Nekrologi za wiersz kop. 15.
J Reklamy, nadesłane po tekście za
j wiersz petitowy lub jego miejsce 
j kop. 20.
j Ogłoszenia zwyczajne pierwszy
! raz kop. 10, następne po kop. 5 
j za wierBZ petitowy lub jego miejsce.

Ogłoszenia drobne po k. 2 za wyraz.

Ogłoszenia do Kur. Rad. przyjmują w Warszawie następujące biura: W. Metzla—Krak. Przedm. 47, Torzewskiego—Złota 8 „Prasa"—Nowy Świat 36.

z prześladowaniem języka polskiego w sferze życia re­
ligijnego ludności katolickiej i obowiązkowego naucza­
nia religji rzymsko-katolickiej i wszystkich przedmio-Do dzisiejszego numeru dołącza 

się ogłoszenie firmy wyrobów meta­
lowych Bolesława Jabłońskiego 
w Radomiu.

Prowokacyjne zachowanie się rzekomych re-jtów w sofach'^jęz^^
a.,. __ ~ •__ _ ___ zi.i__________ • : i____ . ............... • _ • . .

Krwawe dni.

wolucjoilistów nie jest dowiedzione,*) pisma nato- i śladowania i kar za tajne nauczanie jest rezultatem 
miast komunikują, że pierwszy strzał do wojska; 03tatnich . postanowień, zezwalającym na naucza- 
dał prawosławny urzędnik Wasilewskij - i rzeź 
się rozpoczęła. Jakże więc niezrozumiałe jest 
'żądanie władz od deputacji obywatelskiej, a na­
stępnie od samych żydów, wydania rewolucjoni­
stów. Kogo mieli wydać ci nieszczęśliwi? Czy 
mieli wybierać na chybił trafił lub drogą loso-j 

! wania ofiary z pośród siebie, uznać ich za re-j 
< wolucjonistów i oddać w ręce władz, by tym 
sposobem okupić spokój i życie! Nu samą myśli

i taką wzdryga się sumienie. 
; Gdy się rozważy wszystkie okoliczności po­
przedzające i towarzyszące rzezi siedleckiej, łatwo 
przyjdziemy do przekonania, że do krwawych wy­
padków w Siedlcach ludność, ani bezpośrednio ani 
pośrednio, powodu żadnego nie dała—rzekomi zaś 
rewolucjoniści są wymysłem i baśnią.

Wreszcie, co ma wspólnego z tłumieniem 
(rewolucji, grabież i niszczenie dobytku? Czy wy-; 
!starcza tłumaczenie pana Rewo, pomocnika po-; 
ilicmajstra, że żołnierze w pogoni za rewolucjo-: 
nistami otwierali sklepy i konfiskowali znalezio­
ne rzeczy? Wszak podobna czynność musiała j 
znacznie opóźnić pogoń za ,,rewolucjonistami11 i, 

szdaje się, nie jest nakazaną. Czy podpalenie kil- 
! kunastu domów, zniszczenie prywatnych mieszkań, 
restauracji i winiarni było wywołane konieczno­
ścią obrony lub pościgu? Wszystko to naprowa­
dza na bardzo smutne refleksje, wywołuje uczu­
cie bólu, grozy i wstrętu. Walka z bezbronną 
ludnością znaną była tylko w czasie napaści hord 
tatarskich i najazdu Hunnów. W nowszych dzie­
jach karano śmiercią każdego ujętego z bronią 
w ręku w czasie powstania lub szpiega podczas j 
wojny; rannych nie uważano za wrogów, a szpi­
tale szanowano zawsze; w Siedlcach strzelano do j 
szpitala żydowskiego, zabito stróża i dozorczynię ’ 
zadawano rany już poranionym. !,

Wiemy, że podczas stanu wojennego niema:

Przy czytaniu opisów strasznych wypadków 
w Siedlcach, krew ścina się w żyłach, doznaje 
się uczucia nieopisanej grozy i z piersi wyrywa 
się mimowoli okrzyk hańba! Stu z górą zabi­
tych, przeszło 400 rannych, 3 domy zburzone 
ogniem działowym 11 spalonych, 70 sklepów i
120 mieszkań rozbitych i zrabowanych,—oto> 
obfite żniwo, jakie przez dwie doby zbierały! 
śmierć i zniszczenie w nieszczęśliwych Siedlcach. 
Według urzędowych wiadomości 15-tu rewolu­
cjonistów napadło na miasto i poczęło strzelać 
do wartowników, rozstawionych w całym mieście, 
przyczym zabito jednego żołnierza, raniono dwuch 
i jednego konia pod dragonem. Dla ujęcia tych 
15-tu rewolucjonistów zmobilizowano prócz 
miejscowej policji, dwa pułki piechoty oraz dra­
gonów, prócz kozaków i wezwano baterje arty- 
lerji. Pościg trwał prawie dwie doby. Rewo­
lucjonistów naturalnie nie ujęto, bo ich nie było. 
Kiedy przerażeni mieszkańcy leżeli na podłogach 
pod ścianami w przeciągu 36 godzin bez pożywie­
nia i wody, na ulicach odbywała się grabież mienia 
ludzkiego. Wyłupywano oczy, płatano brzuchy, 
znęcano się wszelkiemi sposobami nad bezbronną 
ludnością, wywlekaną z domów na pastwę roz­
szalałych zbrodniarzy.

Nie była to walka uliczna. Był to mord. 
W Moskwie podczas powstauia grudniowego wal­
czyły ze sobą dwie uzbrojone siły. W szale wal­
ki nie wybierano sposobów. Nic podobnego nie 
miało miejsca w Siedlcach. Były natomiast in-, 
ne objawy, najzupełniej podobne do Białostoc- praw, lecz możemy zapytać, gdzież jest sumienie? 
kich. W jednym z pism znaleźliśmy wzmiankę,; tł.
że żona po zabitym policmajstrze m. Siedlec nie: 
chciała przyjąć wieńca na trumnę męża od miej­
scowych żydów. Na kilka dni przed wypadka­
mi panował jakiś niepokój, lęk. Na magistracie i 
zawczasu umieszczono drążek, na którym miała!

Poczta terminowa.

<

ostatnich postanowień, zezwalającym na 
nie religji w języku ojczystym i na wprowadzanie 
języka polskiego, jako wykładowego w początkowych 

■ szkołach 2-u klasowych i miejskich w gub. zachod- 
I nich i l-o klas, w części grodz, gub.

•»* *
Ministerjum spraw wewnętrznych zaproponowa- 

! ło gubernatorom dostarczenie w jak najszybszym cza- 
; sie następujących danych: 1) jakie samodzielne 
'związki egzystują w granicach danej gubernji i miej- 
; scowe oddziały politycznych partji, zarejestrowanych 
: w innych guberniach, ze wskazaniem osób, znajdują­
cych się na czele tak jednych, jak i drugich orga­
nizacji; 2) czy te związki i oddziały mają jakąkol­
wiek organizację miejscową i jeżeli mają, to jaką; 
3) jaki jest mniej więcej skład liczebny każdego z 
tych związków i organizacji i 4) jeżeli który z tych 
związków posiada własny organ prasy, to jaki i kto 
go wydaje. Równocześnie poleca się gubernatorom 
na przyszłość donosić dodatkowe wiadomości o two­
rzących się w guberniach organizacjach politycznych.

** •»
Oskarżenie byłego posła Onipko zawiera się w 

następującym:
19-go lipca (st. st.) będący na posterunku po­

licjant Kurnik, idąc do cyrkułu, aby donieść o ze­
braniu się 100 uzbrojonych osób na wiec, zaareszto­
wał po drodze przy pomocy żołnierzy Jenisiejskiego 
pułku nieznajomego, którego odesłał do cyrkułu. 
W cyrkule nieznajomy nazwał się Fiedotowym i do­
piero na drugi dzień oświadczył, że jest byłym po­
słem Onipko. Przy rewizji u Onipko Znaleziono: 
nakreślony na półarkuszu papieru plan Kronsztadu; 
2) depeszę z Helsingforsu na imię Wilhelma Ilelmsa 
następującej treści: „Ojciec chory, potrzebne pienią­
dze, Aleksandrów" i po 3) pieniądze i kwity pie­
niężne.

Na podstawie danych powyższych Teodozy Onip­
ko jest oskarżony o to, że wiedząc o przygotowują­
cym się w Kronsztadzie powstaniu zbrojnym żołnie­
rzy floty, w celu zagarnięcia przemocą władzy i oder­
wania Kronsztadu od Rosji, przyjął w wyżej wspom- 
nianem powstaniu bezpośredni udział, który się wy­
raził w tym, że mając na sobie żołnierski szynel i 
czapkę podbudzał marynarzy do powstania. Prze­
stępstwo przewidziane przez § 51 i cz. 8 100 kod. 
karn.

„Birż. Wied." piszą ex re „Wrocławskich dni 
Cesarskich": „Wtedy gdy pruscy pat.rjoci zwracają 
się do rządu rosyjskiego, w samej Rosji niema chy­
ba nikogo, ktoby był zmartwiony powodzeniem z ja­
kim naród polski walczy z germanizacją.

**zawczasu umieszczono muzea, na nwijm iumia . , • i u i uK ' • , ? Niebogatow stara się usilnie, aby sąd nad mm Od redaktora gazety „Pierwyj łucz“ odebrano
byc wywieszona czerwona latarń yp odbywał się w Petersburgu przy drzwiach otwartych,: świadectwo na wydawanie gazety; oprócz gazety
zaburzeń. I w istocie po pierwszych strzałach | aby c£jy świat mógł być poinformowany o tyra, ja- „Oko" zawieszono wychodzącą, w poniedziałki gazetę 
rewolwerowych w sobotę wieczorem ukazała się i kie były przyczyny poddania się Niebogatowa pod „Naród" i „I)uma“. Z polskich gazet, wychodzących 
czerwona latarnia - sygnał rozpoczęcia działań < Czusimą. Wyższe sfery morskie są zaś zaintereso-! w Rosji zawieszono na 2 tygodnie za „Bzkodliwy" kie- 
woiennych. Z miasta wypuszczano tylko nielicz- J wane, aby sąd, jeżeli sie już ma koniecznie odbyć, runek tygodnik—„Życie polskie;, wychodzący w Ode- 
nvob chrzpścian- żvdom nie dozwolono onnszczać i odbył si§ w Kronsztadzie i przy najmnięjszym udzia- sie. Policja skonfiskowała „Missa solemnis“-Przy- nych chrzescian, żydom nie dozwolono opuszczać Je Ze gtrony Niebogatowa będ;i wystęPować; byszewskiego.
miasta. Zażądano od ludności wydania rewolu- adwokaci: Bazunow, Morgulies i Kwasznin-Samarin.: * * %
cjonistów i skazano ją na zagładę dla tego, że: * * Asygnowano 480,000 rb. na powiększenie roz-
domniemanych rewolucjonistów nie wydała. Już : prześladowania i kary „ nauczanie i Sj"ó»1 »'«“»■' »Jfjft W*» rl?-w?l‘k
sama pogłoska o przyjezdzie 15-tu rewolucjom- otajefnn0 w (izie8i^iu guberniach zachodnich i Kró- WaTawsk,e80 okręgu i 280,000 dla wojsk Tyfliskie- 
stów w celu owładnięcia miastem, zakrawa nailestwie Polskim. Naznaczanie kar było w związku (8° za tłumienie rozruchów.
baśń fantastyczną. Gdyby jednak tak było— ——- r . . . . x , . . j * * *

, • • ir £ • i *) W1$c odpowiedzieli, że rewolucjonistów wydać me mo- . . .
czy W celu ujęcia lo-tu niewiadomych z powo-;gą> bo ich nie znają i niema,co było istotną prawdą. > Liczba studentów uniwersytetu Petersburskiego
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ty r. b. wynosi 8,000. Rok szkolny otwiera się dzi­
siaj; na pojutrze naznaczony jest pierwszy wiec ogól- 
no-studencki.

** *
W Szlisselburgu została stracona Z. Konoplan- 

nikowa. W Mitawie skazano na śmierć 8, w Rydze 
2, w Warszawie 3 osoby. W Siedlcach zabito do 
100 osób, liczba rannych dochodzi do 500. Policja 
strzelała w Rydze, w Żyrardowie wojsko strzelało do 
przechodniów w 20 minut po rzuceniu bomby przez 
niewiadomego, bombą poraniono 8 strażników, woj­
sko zabiło 11, raniło 14 osób. W Charbinie zastrze­
lono w więzieniu przy „uspakajaniu" rozruchów 5 
aresztantów. W Warszawie zabito 2 żołnierzy i ofi­
cera pułku Grocholskiego, raniono policjanta. Przy 
rewizjach ulicznych grabią, biją i zabijają—2 osoby 
zabite 30 rannych. W Moskwie raniono 2 policjan­
tów, w Wilnie 1, w Mińsku zabito jednego. Zbroj­
ne grabieże w Debalcewie, w Lubnach, Dietłowie, 
Jekaterinosławiu i Lojewie, areszty wszędzie, o roz­
ruchach rolnych donoszą z 5 gub.

postanowienia władzy, przypuszczenie na wzór powyższe­
go (denuncjacja) byłoby potioarza^ a walka z przeciw­
nikiem za pomocą tego rodzaju argumentów byłaby walką 
— powiedzmy tylko, chcąc uniknąć określeń mocnych — 
nielojalną. Nas obowiązuje najpierw etyka, a potym ta­
ka lub inna polityka. Komitet Redakcyjny ,Głosu Ra­
domskiego" nieco inaczej sobie poczyna: etyka—w śmie­
cie, polityka — gruut.

* * *
I 

„postępowa", co socjalistyczna j< Nie tyle prasa 
ostrzegała ogół robotniczy, że tak zwane bezpartyjne to-

> warzystwo kultury bicepsów — „Sokół" — przekształciło 
się odrazu w Towarzystwo nacjonalistycznej wzajemnej 
adoracji o celach antywolnościowych, jako przeciwwaga 
robotniczym organizacjom socjalistycznym. Że tak było 

Iw istocie — dowodem tego „wyprawy karne" przeciwko 
lstrejkującym parobkom lubelskich sokołów — dowodem 
i wreszcie chociażby i „Głos Radomski", w którym (Ne 75) s 
^czytamy: „ubyła instytucja („Sokół"), która mogła prze-' 
ciwstawić jawną organizację ładu.... tajnym soc.jalistycz-! 
nym organizacjom zomęiw"..., która „nie ulękłaby się 

(kija i rewolweru partji skrajnych", no i naturalnie,' 
'przeciwstawiłaby kijom i rewolwerom „międzynarodowym" ■ 
(rewolwer i kij „narodowy". Szczerości jak widzimy w 
i artykule „Głosu" nie brak. Bezpartyjność nec plus ul ■' 
Itra! Wynurzenia te stwierdzają więc najzupełniej przy- i 
toczone powyżej wywody prasy socjalistycznej.

„Sokół" tymczasem został przez władze zawieszony. ( 
Dla czego? — „wie o tym Bóg tylko, biurokracja", no i 
i „Głos Radomski"! Zdaniem tego ostatniego zawieszenie 

'nastąpiło na skutek „denuncjacji" prasy postępowej (arty- 
; kuł p. t. „Winniście się cieszyć" Ne 75).

Jaką wartość moralną posiada tego rodzaju takty­
ka w stosunku do przeciwników politycznych — powtarzać 
zbyteczna, mówiliśmy już o tym wyżej. Nie od rzeczy 
jednak będzie zbadać oryginalny sposób rozumowania „lo­
gicznego" autora. Podaje nam Komitet Redakcyjny „Głosu" 
i w swym artykule dwie przesłanki: 1) „Sokół" to jaw­

na organizacja ładu, walcząca z rewolucyjnemi organi- 
■ zacjami socjalistyeznemi; 2) na skutek denuncjacji po 

! stępowców i socjalistów rząd zawiesza działalność „Sokoła". 
Z powyższych przesłanek jeden tylko jest wniosek: 

rząd popiora rewolucyjne organizacje socjalistyczne, zwal­
cza zaś organizacje ładu.

Tego rodzaju rozumowanie kompromituje chyba nawet 
; znaną ze swej oryginalności logikę... „Głosu Radomskiego"!

* •» *
Tak mile brzmiący dla ucha polskiego wyraz „de­

nuncjacja" pokutuje bezustannie na szpaltach organu ra- 
: domskich nacjonalistów. »

Oskarżenie o „denuncjację" padło znowu ze szpalt 
„Głosu" pod adresem naszego „Kurjera".

Współpracownik nasz dowiódł, że redakcja „Głosu", 
!. „zrzyna" artykuły z „Nowej Refor- 

„Głos Radomski" broni swe- 
tychczas o pułku. Redaktor odmawia, wskutek cze-!go honoru za pomocą argumentów dziecinnie naiwnych; 
go po upływie ’/s godziny zjawia się '/2 sotni koza-i pokrywa swą ciężką pracę „nożycową" sui generis taje- 
ków w szyku bojowym i część zostaje przed domem, J mnicą stanu—„inogą być po temu, zdaniem „Głosu", 

, waŻQe 0 których „Kurjer Radomski" wiedzieć
; powinien.

Otóż oświadczamy, że o takich „ważnych powo- 
; dacii" nie nie wiemy, bo one nie istnieją. Wszystkie 
(pisma poczytują za swój obowiązek zaznaczanie źródła. 

■ skąd artykuły przedrukowują; wyjątek stanowi „Głos Ila- 
domski".

Co zaś się tyczy inkryminowanej nam łaskawie 
denuncjacji („Nowa Reforma" nie ma debitu w Króle­
stwie) argument, mówiąc krótko, wprost głupi.

Istnieją pisma nieco więcej zakazane niż N. Refor- 
i ma np. Robotnik, Czerwony Sztaudar, Proletarjusz. Ca­
ła prasa jednak przedrukowuje z nich artykuły, czerpie 

; wiadomości partyjne i t. d.—naturalnie źródło zwykle 
zaznacza. Tak samo rzecz się ma i z prasą zagraniez- 

; ną, nie mającą u nas debitu Wszystkie pisma korzy­
stają z tych źródeł—odpowiedzialności, o ile treść cen- 
zuralna, żadnej nie ponoszą.

; nie tumani nikogo fantazyjnemi 
{Istnieją one tylko dla „Głosu", 
j posiadając własnych, stroi się 
{ my to, ale uznać nie możemy, 
gjatem.

teoińj gitefl
(ciąg dalszy).

Najbogatszemu w inwentarz są, jak łatwo zrozu­
mieć, gospodarstwa największe; w gospodarstwach tej 
kategorji, o przestrzeni wyżej 15 morgów, na 100 go­
spodarstw wypada koni 139, krów 24, byków i wo­
łów 101; w gospodarstwach, o przestrzeni od 3 do 15 

, morgów, inwentarza spotykamy już znacznie mniej. Na 
■ 100 takich gospodarstw wypada koni 97,9, krów 158 by­
ków i wołów 6,3. W gospodarstwach drobnych, o prze­

strzenie niżej 3 morgów, na 100 gospodarstw koni wy- 
< pada 22,2, krów 74,7, wołów i byków 0,6.

W poszczególnych powiatach stan ten przedstawia 
■się w sposób następujący: na 100 gospodarstw wypada:

P 
u

11

•» •» *
„Siegodnia“ pisze, że pogrom w Siedlcach nie 

mógł zdziwić społeczeństwa rosyjskiego, zanadto 
przyzwyczaiło się ono do pogromów urządzanych 
podług jednego szablonu w Odesie, Kiszyniowie, Bia­
łymstoku; wystrzał prowokatorski, potem ostrzeliwa­
nie domów najpierw salwami karabinowemi, potym 
armatniemi i nakoniec grabież, ale są w danym wy­
padku i nowe detale, mianowicie żądanie, przedsta­
wione rabinowi, wydania strzelających rewolucjoni­
stów pod groźbą rozstrzelania całej żydowskiej czę­
ści miasta i zabronienia wszystkim żydom wyjazdu, 
z miasta. Takie sposoby śledztwa praktykowały się 
w wiekach średnich. Nawet usłużna redakcja „No­
wego Wremieni", w której starają się przedstawić 
pogrom, jako bój, jest wiele mówiącą. Zabici: jeden 
żołnierz, jeden koń i niewyjaśniona ilość żydów. Pra­
wie napewno można twierdzić, że wszystkie te ofia­
ry— ofiary niewinne. Sumienie narodu nie może' 
się pogodzić z takiemi sposobami sądzenia.

** *
Ażeby dać dowód w jakich warunkach pracuje; 

rosyjska prasa prowincjonalna, przytaczamy następu-■ 
jący autentyczny obrazek: Do redakcji gazety „Za-; 
ria‘ w Jekaterynodarze 12-go sierpnia st. st. przyszło 
3 oficerów pułku urupskiego z kategorycznym żąda­
niem piśmiennego zobowiąnia się gazety zapomnieć 
o istnieniu pułku i nie wspominać o nim nadal ani 
jednem słowem. Dają 24 godziny do namysłu, po- ■ 
czym obiecują przedsięwziąć bardziej energiczne kro-1 
ki. Żądają także zachowania całej sprawy w ścisłej! 
tajemnicy. Redakcja odpowiedziała odmownie, ogło- • 
siła swoją odpowiedź w gazecie, dodając, że telegra- i 
fowała o całym zajściu do ministrów wojny i spr. i» 
wewn. 14-go sierpnia (st. st.) do redakcji przycho-: ■■-r—r____
dzi komendant urupskiego pułku i żąda publicznego; że sią tak wyrażę, „zrzyr 
odwołania wszystkiego, cokolwiek gazeta pisała do- my", podając je za swoje.

lir,. P d ml ' >1 . r. J , ł- z, ly ZłTZl - I Z—I. nn ...........

a część wchodzi do drukarui i aresztuje przygotowa­
ny do wyjścia numer gazety. Pod takim przymusem 
redaktor zdecydował się wreszcie odwołać jedną z 
wielu dotychczas drukowanych wiadomości o ofice­
rach pułku urupskiego, co też zadowoliło pułkowni- i 
ka o tyle, że zaniechał dalszej blokady lokalu redak­
cyjnego.

Na telegram, wysłany do ministra wojny, od­
powiedziano, że skarga została odesłana do namiest­
nika Kaukazu. B. P. P.

ki
pi­W ubiegłym miesiącu narodowo-demokratyczne 

semko, wydawane dla ludu (,,Naród“), rozpoczęło kampa- 
nję przeciwko Polskiemu Związkowi Ludowemu, którego 
organem do pewnego stopnia było „Zycie Gromadzkie." 
Starał się „Naród" jak najusilniej, per fas et. nefas udo­
wodnić, że Związek Ludowy jest organizacją rewolucyj ■ 
ną i socjalistyczną (?!!!). Kiedy nacjonalistyczny dzienni­
czek dostatecznie już poparł dowodami swe a priori po­
wzięte założenia, że P. Zw. Ludowy jest niczym iunym, 
jeno „P. P. S-ną na wsi", że polityka jego jest „rewo­
lucyjną. międzynarodową i socjalistyczną" — trzeba zbie­
gu okoliczności, że władze kładą swą ciężką prawicę na 
„Życiu Gromadzkim" i organ Związku L-go istnieć prze- 
staje.

Gdybyśmy chcieli naśladować taktykę, dajmy na 
to, „Głosu Radomskiego"— wówczas należałoby tylko ze­
stawić dwa powyższe wypadki, skojarzyć je i wniosek 
gotowy: N. D-cja (via „Naród") zadenuncjowała „Życie 
Gromadzkie", na skutek czego organ ludowców został 
przez władze zawieszony.

Polityka, zapatrzona jedynie we wzory narodowo- 
demokratyczne, być może nakazywałaby tak uczynić, ety­
ka jednak wypowiedziała swoje veto. Nie znając inten­
cji autora artykułów „Narodu", a następnie motywów

Nieeh więc Glos Radomski 
„ważuemi powodami“. 

Komitet redakcyjny, nie 
w pióra cudze—rozumie- 
Piagjat jest zawsze pia­

**

„Glos Radomski", biadając nad „Sokołem", docho­
dzi do wniosków zaiste rozpaczliwych! Sokola niema i 
„społeczeństwo w ten sposób, zdauiem Głosu, jest tknię­
te postępowym paraliżem". (Xs 75).

Przenośnia nieco jaskrawa, uazbyt uogólniająca, ale 
nie pozbawiona pewnej słuszności, jeżeli za miarę rozwoju 
paraliżu weźmiemy logiko, sposób rozumowania Komitetu 
Redakcyjnego „Głosu Radomskiego"; wychodząc z takiego 
założenia trzeba wyznać, że paraliż posuwa się szybko. 
Niektóre ośrodki mózgowe są stanowczo porażone.

Nie pozostawałoby więc nic innego, jak zaordyno­
wać tymczasowe „boisko" w redakcji.......................... dla
członków Komitetu Redakcyjnego. idem.
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Najbogatszym w konie jest wielkie gospodarstwo 
włościańskie w powiecie Sandomierskim, krów—na ta- 
kimże gospodarstwie spotykamy najwięcej w powiecie 
Iłżeckim, wołów w Sandomierskim i Końskim. Śred­
nie gospodarstwa najbogatsze w inwentarz posiada po­
wiat Kozienicki, najbiedniejsze Koński, w gospodarst­
wach drobnych konie najczęściej spotykamy w powie­
cie Radomskim, krowy w Sandomierskim, Opatowskim, 
Kozienickim i Końskim. Najbiedniejsze gospodarswa 
wszelkiego typu posiada powiat Koński, najbogatsze 
Sandomierski.

Jak widać z załączonej tablicy, nie wszystkie 
gospodarstwa posiadają konie i krowy stosunek ten w 
gubernji Radomskiej w poszczególnych powiatach wy­
raża się w ten sposób, że na sto gospodrstw' rozmaitej 
wielkości nie posiadają:

W powiatach

Gospodarstwa 
wyżej 1.5 mórg. Od—15 mor. Niżej 3 mórg.

koni krów koni krów koni krów
-

! Iłżecki 0,3 22.0 3,5 83,5 46,9

| Kozienicki 3,4 0,6 14,7 7,5 81,5 34,1

< Konecki 34,2 2,7 57,2 10,2 78,6 27,9

; Opatowski 9,2 0,6 27,0 5 5 79,S 23,5

1 Opoczyński 6,3 OJ 31,1 12.3 83,5 47,4
i
: Radomski 4,3 2.5 15,9 S',4 65,4 47,7

Sandomierski 1,9 0,2 22,1 6,1 91,4 26,1

W całej gub, 9,8 1,1 28,3 7,6 79,8 38,0

niedość jest 
. ., . , ... .... . i "Pra­
wic, i do jednego i do drugiego koniecznym jest in­
wentarz, którego, jak widzimy, dużo gospodarstw nie 
posiada. Najbiedniejsze gospodarstwa większe spoty­
kamy w Końskim, to samo da się powiedzieć o go­

spodarstwie średnim w tym powiecie, gospodarstwa 
: drobne są stosunkowo nieco lepiej uposażone w inwen- 
:tarz.

Najlepszy stan inwentarzowy w gospodarstwach 
'dużych spotykamy w powiecie Sandomierskim, średnic 
gospodarstwa najwięcej koni posiadają w pow.: Kozie­
nickim i Radomskim; w gospodarstwach drobnych sto­
sunek gospodarstw bez koni jest bardzo wielkim, w 
powiatach zaś Opoczyńskim, Radomskim i Iłżeckim 
prawie połowa gospodarstw drobnych nie posiada krów. 
Jakie może być gospodarstwo w takich warunkach i 
jakie pożywienie właścicieli rozumie się samo przez się 
—brak nawozu, brak siły roboczej do uprawy mięsa i

nu gospodarstwie...■..i ■*<■/j.i iik,v lic ^vopvuaioi v» ic, xiic„vo

■ posiadać ziemię, trzeba .ją mieć czym unawozić i
' wić. i do iedneco i do drmrierro koniecznym ies

mleka na pożywienie. Typ tego rodzaju gospodarstw 
wytwarza w kraju klasę nędzarzy, znajdujących się w 
położeniu stokroć gorszym od robotnika folwarcznego. 
Właściciele tych gospodarstw, to zapasowa armja rol­
nego proletarjatu, wiecznie głodna, wiecznie obniżająca 
cenę pracy na rynku rolnym.

Zniesienie tego typu własności jest koniecznym, 
jeżeli tylko ma się na myśli poprawienie stanu ekono 
micznego proletarjatu na wsi.

Nieduża stosunkowo ilość bezrolnych w gub. Ra-i
-domskiej wywołuje w niektórych miejscowościach brak 
robotnika. Brak ten silniej daje się odczuwać w po­
wiecie Iłżeckim, gdzie bezrolni i małorolni biorą dość 
żywy udział w rozkopywaniu parcelowanych majątków: j 
następnie w pow. Opatowskim, gdzie ludność wiejska 
znajduje pracę w wielkich fabrykach żelaza. Ale i w 
tej gubernji są okolice, w których ludność miejscowa j 
nie może znaleźć pracy i dostatecznego zarobku na 
miejscu i szukać go musi w okolicach dalszych. Lud­
ność powiatu Radomskiego wychodzi na zarobki do Ra­
domia, Warszawy i fabryk; w powiecie Końskim lud 
wychodzi na zarobek do fabryk w Końskich, Lodzi i 
Tomaszowie. Z pod Opoczna robotnicy wędrują tłum­
nie do fabryk w Tomaszowie, Łodzi, Zgierzu i do in­
nych miast, do kopalni w Dąbrowie, lub znajdują za­
robek w miejscowych fabrykach żelaznych, kamienio­
łomach, wapniarkach i t. d. Bardzo silnie rozwijało 
się wychodźstwo ludu do fabryk w całej gubernji Ra- : 
doniBkiej przed wybuchem przesilenia przemysłowego, j < 
które zmusiło liczne rzesze emigrantów dó powrotu nail 
wieś, prawdopodobnie czasowego, do chwili poprawie-Iłą wydobywano i przerabiano w 28 zakładach; 
nia się położenia produkcji fabrycznej. Brak robotni- mieniołomow liczy się 87 z roczną produkcją w 
ka w miejscowościach gubernji Radomskiej zastępują (mie 204,000 rubli, (c. d. ń ). St. Staniszewski. 
żołnierze, górale z Galicji, bandosi z sąsiednich okolic, 
bardziej obfitujących w robotnika, jak ze Staszów- • 
skiego i t. p. *)

Handel i przemysł.
Z pomiędzy gubernij Królestwa Polskiego, Ra- ' 

domska wyróżuia się sumą obrotów handlowych, prze-' 
wyższając pod tym względem nawet gub. Warszaw- f 
ską, jeżeli w tej ostatniej odtrącimy ilość obrotów ( 
handlowych, przypadających na miasto Warszawę. PoJ 
dług danych urzędowych wysokość obrotów handlo-j 
wych w gub. Radomskiej sięga poważnej cyfry 
34.594,000 rubli, czysty zaś dochód wykazanym jest' 
w sumie stosunkowo nizkiej 1,358,500 rubli. Obroty : 
przemysłowe są stosunkowo mniejsze, wynoszą bowiem, 
podług sprawozdania za rok 1899 — 10,296,000 rubli, j 
z dochodem 792,000 rubli.

Według danych, opracowanych przez pana S. Ko-; 
szutskiego za rok 1903 w gubernji Radomskiej istnia­
ło 323 większych zakładów przemysłowo fabrycznych 
z ogólną sumą produkcji 26,052,000 ruble. Zakłady I 
te zatrudniały 14,863 robotników. Różnica w cyfrach,! 
wykazującycli obroty przemysłowe pochodzi stąd. że| 
do cyfr, zebranych w 1899 roku, nie weszły obroty ■ 
przemysln górniczego i hutniczego, którycli produkcja; 
wykazana jest w 1903 roku w sumie 17,557,000 rb.,; 
przy 196 zakładach, zatrudniających 8,920 robotników.

Z innych zakładów przemysłowo-fabrycznych spo-- 
tykamy w gubernji Radomskiej w roku 1903: j,

r Najmniej jak widzimy, w gub. Radomskiej roz- 
' winiętym jest przemysł tkacki; w przemyśle papiero- 
. wym i poligraficznym czynne są dwie fabryki gilz i 
• dwie drukarnie. W przemyśle zwierzęcym pracuje 13 
- garbarni i białoskórni, oraz dwie fabryki wyrobów z 

odpadków zwierzęcych. Przemysł metalowy i mecha­
niczny najwięcej rozpowszechnionym jest w powiecie; 
Koneckim, na który wypada 8 fabryk z produkcją 
1,114,000 rubli, zatrudniających 1,488 robotników.

Przemysł ceramiczny reprezentują: jedna fabryka 
szkła, 4 cementu, 8 terrakotowych i kaflowych oraz 
15 cegielni.

Przemyśl spożywczy, nieopłacający akcyzy, re­
prezentuje 9 młynów i 2 fabryki, w przemyśle, opła­
cającym akcyzę, spotykamy 2 cukrownie z produkcją 
1,514,000. 22 gorzelnie z produkcją wartości 2,310,000 
rb., 3 rektyfikacje i 9 browarów z roczną produkcją 
wartości 2,800,000 rubli.

Produkcja górniczo-hutnicza w gub. Radomskiej 
reprezentuje się bardzo poważnie. Kopalń rudy że­
laznej według dzieła , Górnictwo w Rosji" w roku 
1901 liczono w gub. Radomskiej 57. wartość produk­
cji wynosiła 4,620,000 rubli, ilość zajętych w kopal­
niach robotników wynosiła 1,751. Wydobyto 9,941,000 
pudów, przy pomocy 13 maszyn o sile 150 koni.

Zakładów, wyrabiających żelazo i stal było 20, 
zatrudniających 6,321 robotników; wartość zaś pro­
dukcji wynosiła 16,841,000 rubli. W tej gałęzi dzia­
łało 173 maszyn o sile 35,475 koni. Glinę ogniotrwa- 

. ..................... ka-
su- i

Napad i pobicie przez kozaków.
Około godziny 3-ej zrana z czwartku na pią­

tek, na 3-ch furmankab jechało ze wsi Sadkowa ośmiu 
włościan po nawóz do Radomia. Pod miastem na 
szosie lubelskiej napadło na nich około 20-stu koza­
ków, żądając pieniędzy. Napadnięci, widząc przewa­
żającą liczbę, oddali wszystko co mieli, utrzymując 
że więcej nie mają. Kozacy niezadowoleni tak małą 
sumą zaczęli ich bić nahaj kami, zepchnęli do rowu 
przy szosie i tam dopiero znęcali się nad niemi. Naj­
więcej poszwankowani są Antoni Kulak z dwoma sy­
nami, z których młodszego zbili do tego stopnia, że 
leżał w rowie prawie martwy, a kozacy myśląc, że 
nieżyje, chcieli go zakopać w ziemię. Po takim po­
biciu i rabunku odjechali w stronę przeciwną miasta. 
Włościanie umieściwszy na wozach więcej pobitych 
przyjechali do miasta i udali się do kancelarji 
czelnika powiatu, gdzie został spisany o całym 
ściu odpowiedni protokuł.

Matka pobitych synów, zobaczywszy ich
strasznie pokaleczonych i pokrwawionych, jak również 
męża pobitego, zemdlała.

Nazwiska pobitych przez kozaków są następu­
jące: Walenty Gębczyk, Jan Wojciech Florczykowie, 
Antoni Kulak ojciec, Józef Stanisław synowie Anto­
niego. CO

Przejechanie.

Około dodz. 3-ej po południu na ulicy Warzaw- 
skiej, jakiś włościanin niewiadomego nazwiska, prze­
jechał bawiące się na środku ulicy kilkoletnie dziec­
ko kowala. Włościanin uciekł z wozem, a dziecko 

(odstawiono do miejscowego szpitala. co
Sąd połowy.

W dniu wczorajszym z rozporządzenia tutejsze- 
! go jenerał-gubernatora oorozlepiano na kioskach ogło- 
i szenia o wprowadzeniu w naszym mieście sądu polo- 
l wego. co

Zabawa w nowym ogrodzie.

W dniu jutrzejszym, w nowym ogrodzie odbę- 
idzie się zabawa, na dochód ochrony dziecięcej na 
i Starym Mieście. Wrazie niepogody zabawa odło- 
;żoną zostanie do przyszłej niedzieli co
ł
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Rozkwitł kwiatek na łące 
Motylkom w to graj 
Wdzięki bo to nęcące 
Dla..............................skrzydlatych zgraj.

Lecą zatym tysiące 
Swawolników bez miary 
Cudne, ślniące, błyszczące. 
Czarom trudno dać wiary.
w motylku myśl płocha 
to dawno świat

'u przysięga, tam kocha, 
Zawsze pełen zdrad.

Wszędzie wyśsie słodycze 
Wśród rozkosznej swawoli 
A zostawia gorycze 
1 wspomnienie, co boli

A więc kwiatku mój luby 
Strzeż się, pilnie strzeż!
Chcesz uchronić się zguby
Nie wszystkiemu wierz! <7. II.

Lecz 
Wie 
Ti

W przemyśle tkackim . .
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Razem

ZAKŁADÓW

papierowym i poligraficznym . 
drzewnym.....................................
spożywczym bez akcyzy . . .
spożyw., opłacającym akcyzę . 
zwierzęcym.....................................
metalicznym i mechanicznym . 
ceramicznym................................
chemicznym................................
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*) Koszutski—Rozwój Ekonomiczny Kr
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Nowa orkiestra i bibljoteka.
W tych dniach pracownicy fabryki garbarskiej 

p. Borkowskiego na Zamłyniu z inicjatywy jednego 
z robotników p. W. postanowili utworzyć własną fa­
bryczną orkiestrę i własną bibljotekę.— Główny ini­
cjator i organizator p. W. wypowiedział odpowiednią 
mowę do swych kolegów, zachęcając ich do tak szla­
chetnej rozrywki jaką jest muzyka i do wzbogacenia 
swej wiedzy przez czytanie wyborowych książek z bib- 
Ijoteki. My ze swej strony życzymy powodzenia i jak 
najszybszego rozwoju tych pięknych projektów.

tX) |

Aresztowania.

W dniu wczorajszym przyjechał z Warszawy 
Kosiński b. uczeń tutejszego gimnazjum i wprost 

z pociągu został aresztowany.
W nocy wczorajszej aresztowano młodego Ro­

dziewicza, najstarszego syna właściciela kantoru 
przewozowego w Radomiu, oraz niejakiego p. Marci- 

inowskiego.

Posiedzenie w magistracie.

W dniu dzisiejszym o godz. 5-ej po południu 
w sali magistratu odbędzie się posiedzenie w spra- 

iwach gospodarki miejskiej. Pożądanymby było aże­
by w kurendzie rozsyłanej do zaproszonych na ze­
branie wymieniano porządek dzienny posiedzenia, 
gdyż wiele osób znając takowy, mogłoby się za­
wczasu odpowiednio do niego przygotować, a nie 
wiedząc o czym będzie się radzić, może narazie 
przypomnieć nie jeden pożyteczny projekt, co

Z Towarzystwa lekarskiego.

Zarząd Towarzystwa lekarskiego zawiadamia p. 
p. lekarzy, iż wyznaczone na dzień 15 września r. b. 
32 gie ogólne zebranie członków tegoż Towarzystwa 
odłożone zostało do dnia 22 września r. b. co

Żelazna Brama 6 w Warszawie. Telefonu Aś
•-

Mydło
(do prania) 

Świece. 
Krochmal 
Farbka

Oleje.
Pokosty
Smary
Oliwa do palenia

Nafta.

Benzyna

Terpentyna

1077.

Ałun. Łój. Świece kościelne. Potaż.
Soda Stearyna Świece kościelne

Chlorek
Potaż Parafina Świece choinowe
Bieiidło Klej Cerezyna Naftalina

włościańskich etc. etc. etc. Wieloletnia i uznanaNajkorzystniejsze i najlepsze źródło: dla sklepów mydlarskich, aptecznych, 
przedstawia dostateczną gwarancję akuratnej i sumiennej obsługi

Sprzedaż wszystkich artykułów wyłącznic hurtowa.

działalność firmy,

Zh

Zh 
Zh
Zh

62-2
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GARNITURKI BAMBUSOWE

<

<

<

<

BANK HANDLOWY w ŁODZI
Oddteiał w Radomiu

wydaje: I) przekazy na wszelkie uzdrowiska zagraniczne

2) listy uwierzytelniające (akredytywy) dla podróżujących
z

a) na poszczególne miejscowości (Lettre de Credit)

b) na różne miejscowości (Lettre de Credit Circulaire)
■*

Listy takie zwalniają podróżujących od wożenia z sobą gotowizny i zabezpieczają tym sposobem 
od możliwych strat.

Przetworów Chemicznych ze Smoły i Tektur 
Smołowcowych

w Włocławku
poleca:

Tekturę Smołowcową i wszelkie dodatki.
Smołę z węgla kamiennego i drzewną.
Carbolineum.
Dachpix Smar na dachy papowe konserwuje 5 — 6 lat. 

„ ,, metalowe „ 5 - 8 ,,
„ ,, papowe nigdy nie ścieka.

Metalpix „ 
Klebepix klej 
Blackwarnisch lakier na żelazo szybko schnący.

Wykonywa roboty tekturowo-dekarskie i asfaltowe.
Wyłączna sprzedaż 

na gubernie Radomską, Kielecką i Lubelską u 

R. Bekerman i M. Halpern 
Dom Handlowo - Agienturowy 

w Radomiu. 93-8.

Redaktor i Wydawca Dr. II. Fidler.

kryte matą japońską, od 2 0 rb.
POLECA

FABRYKA MEBLI BAMBUSOWYCH
Stanisława Schwartz

w Radomiu
ulica Lubelska 40, dom W-go Staniszewskieoo.

'.Bez szczotek!
Froterka znana Kotowskiego daje znakomity po­
łysk podłogom, posadzkom, przy nacieraniu tyl­
ko suknem unikając mozolnej, pracy szczot­
kami. Dostać można Radom skład apteczny Gór­
skiego ul. Lubelska.

OL Inn (spożywczo-mydlarski) dobrze wyro- 
OKICp biony, ze wszystkiemi .ntensyljami, do 
sprzedania od 1-go października r. b. Wiado­
mość w Redakcji.

I olroio skrzypcach, wiolon-
L>ul\LJU IlIllAyKljczelli, i dętych instru­
mentach, udziela J. Rybacki. Lubelska te 71.

►
►

Rozkład pociągów.
(od dnia 1 maja 1906 r. czas warszawski).

Odchodzą z Radomia
w stronę Iwan grodu, Kijowa, Odesy i 

Warszawy:
M 2* o godz 4 — 09 p. pd.
■te 4 „ 2 — 31 w n.
te 38* „ 7 — 41 r.

w stronę Skarżyska, Koluszek, Ostrowca, 
Kielc, Granicy i Sosnowca:

At 1* o godz. 1 — 03 p. pd.
te 3 „ 6 — 02 r. 
te 37* „ 10 — 46 w.

Przychodzą do Radomia 
z Warszawy i Iwangrodu: 
te 1 o godz. 12 — 63 p. pd. 
te 3 „ 5 — 55 r.

te 37 „ 10 38 w.
Ze Skarżyska

-te 2 o godz. 4 — 01 p. pd.
te 4 „ 2 — 21 w. n
te 38 „ 7-34 r.

Odchodzą z Ostrowca: 
7/5/2 o godz. 12 — 18 p. pd. 
3/38 „ 9 —30 w.
Przychodzą do Ostrowca: 

.te 4 o godz. 4—48 p. pd. 
•te 28/6 „ 9-13 r.

Odchodzą^ z Koluszek do Skarżyska: 
.te 4 o godz. 3 — 03 w. n.
te 28/6 „ 9 — 03 r.
te 66 „ 8 01 wiecz.

Odchodzą, ze Skarżyska do Koluszek', 
te 67 o godz. 8 — 03 r.
te 7/5 „ 3-13 p.pd. 
te 3 „ 1 — 28 w. n.

*) tete 1, 37, 2 i 38 łączą się z Ostrowcem

Druk „Jan Kanty Trzebiński"—Radom.


